	Gabałówna Lidia 

	
	1966
	Ze studiów nad grupą brzesko-kujawską kultury lendzielskiej. Brześć Ku​jawski — stano​wisko 4, Łódź. 

	
	1986
	The household cluster as a fundamental social unit of the Lengyel Culture in the Polish Lowlands, „Prace i Materiały Muzeum Archeolo​gicz​nego i Etnograficznego w Łodzi. Seria Archeologiczna”, nr 31 (1984), s. 43–334. 

	
	1996
	Badania archeologiczne Muzeum Archeologicznego i Etnograficznego w Ło​dzi w rejonie Brześcia Kujawskiego, [w:] Historia ziemi wydzierana — 20 lat później. Badania archeo​logiczne na terenie woj. włocławskiego w latach 1976–1996, Włocławek, s. 25–36. 


DR LIDIA GABAŁÓWNA (11.11.1927 -17 .VI.1970) 

       Dnia 17 czerwca 1970 zmarła w Łodzi dr Lidia Gabałówna, pracowniczka tamtejszego Muzeum Archeologicznego i Etnograficznego, w którym pełniła ważne obowiązki v-dyrektora i kierownika działu neolitu. Przystępując zgodnie z nakazami tradycji do skreślenia krótkiego wspomnienia o naszej koleżance stoję przed zadaniem niełatwym. Każdy kto znał dr Gaba​łównę przyzna że niepodobna wtłoczyć tego wspomnienia w sztywne ramy panegirycznego nekrologu. Byłoby to krzywdzące dla jej niezwykle wielostronnej osobowości, byłoby sprzeczne z jej wyostrzonym poczuciem humoru, nieomylnie podchwytującym każdą fałszywie pobrzmiewającą nutkę uroczystego patosu. Jeżeli w tych warunkach podjąłem się obowiązków autora, to dlatego że spośród wszystkich kolegów dr Gabałówny ja właśnie znałem ją naj​dawniej, znałem ją wówczas kiedy nie śniło się jej jeszcze o archeologii. Bo droga dr Ga​bałówny do tej specjalności naukowej, którą miała następnie uprawiać z takim powodzeniem, nie była wcale prosta. Urodzona w r. 1927 w Krotoszynie Wielkopolskim zaczęła naukę szkolną przed wojną, a kontynuowała ją już podczas okupacji, mieszkając wówczas z rodziną swą w podwarszawskim Grójcu. Ta względna stabilizacja skończyła się gwałtownie, gdy Niemcy wreszcie spostrzegli kim naprawdę jest cieszący się ich zaufaniem oficer "granatowej policji". Kapitan Gabała powędrował do gestapowskiego lochu (skąd zresztą wydobyto go uderzając na Grójec siłami kilku kompanii podziemnego wojska), a jego żona i dzieci zagrożone represjami musiały szukać schronienia poza miastem, tam gdzie władza okupanta stawała się już mocno iluzoryczna. Wówczas właśnie, wczesną wiosną 1944 roku zetknąłem się po raz pierwszy z późniejszą Panią V-Dyrektor, zupełnie smarkatą i to nie tylko przenośnie, bo akurat zgubiła chusteczkę, a miała katar. Wiele razy wspominaliśmy później z uśmiechem to kompromitujące spotkanie. 
       Okupacja i wojna minęły. Lidia Gabałówna zdaje w Koszalinie maturę i po krótkim okresie pracy biurowej rozpoczyna w r. 1947 studium polonistyki na Uniwersytecie Łódzkim, mając zamiar poświęcić się zawodowi nauczycielskiemu. Tymczasem rozwija się akcja badań nad początkami państwa polskiego. Łódzki ośrodek archeologiczny, zorganizowany przez prof. Konrada Jażdżewskiego przystępuje do zakrojonych na szeroką skalę prac wykopalisko​wych w Gdańsku i w Łęczycy. Rozmiary obu ekspedycji są tak znaczne, że zachodzi potrzeba zaangażowania na okres letni pracownika administracyjnego dla każdej z nich. W roli takiego właśnie sezonowego pracownika studentka polonistyki Lidia Gabałówna zjeżdża latem 1949 r. na grodziska łęczyckie, rozpoczynając w ten sposób swą przeszło dwudziestoletnią działalność na polu archeologii i wieloletni ścisły związek z zespołem badającym średniowieczną Łęczycę. Że zespół ten stał się dla naszej zmarłej koleżanki czymś więcej niż przypadkowym zbioro​wiskiem znajomych z pracy świadczy jej własny artykuł "O Zakonie Braci Tumskich" dru​kowany w "ZOW" (r. XXVI 1960, z. l, s. 30 nn.). Z drugiej strony nie ulega wątpliwości, że niepowtarzalny nastrój towarzyszący wykopaliskom na łęczyckim grodzie zawdzięczaliśmy w dużej mierze właśnie Lidii Gabałównie, jej fantazji, radości życia, wysokiemu wyrobieniu społecznemu, życzliwości wobec świata i ludzi. 
       W ślad za zmianą kręgu zainteresowań przyszła zmiana kierunku studiów. W r. 1956 Lidia Gabałówna uzyskała w Uniwersytecie Łódzkim dyplom magistra archeologii na podstawie rozprawy "Ceramika z XII-XIII w. z grodziska łęczyckiego" (Studia Wczesnośredniowieczne, t. 3, 1955, s. 319 nn.). Związana stałą posadą z łódzkim Muzeum Archeologicznym i Etnogra​ficznym musiała, nie bez oporów, zrezygnować z dalszej specjalizacji w zakresie archeologii średniowiecznej i zająć się młodszą epoką kamienia. Jako uczennica prof. Konrada Jażdżew​skiego stała się niebawem samodzielną kontynuatorką jego znakomitych studiów nad neolitem kujawskim. Kontynuacja ta przyjęła w pierwszym etapie formę opracowania materiałów z przedwojennych badań w Brześciu Kujawskim, co dało w efekcie książkę pt. "Ze studiów nad grupą brzesko-kujawską kultury lendzielskiej" (Łódź). Na jej podstawie wydział Filozoficzno-Historyczny U. Ł. przyznał Lidii Gabałównie stopień naukowy doktora. Drugi etap stanowiły już badania własne, skupiające się głównie w rejonie Radziejowa i Sarnowa (pow. Włocławek), przy czym w centrum zainteresowań dr Gabałówny znalazła się kultura pucharów lejkowatych. Niestety przed zakończeniem tych rozległych, długofalowych i bardzo obiecujących badań przyszła śmierć. 
       Całość dorobku piśmienniczego dr Gabałówny wyraża się sumą czterdziestu kilku pozycji opublikowanych. Mogłoby ich być więcej, gdyby nie niezwykłe poczucie odpowiedzialności autorki, która aż nazbyt często przerabiała gruntownie lub wręcz odrzucała już gotowy tekst jako nieodpowiadający stawianym mu, z reguły bardzo wysokim wymaganiom. Równy perfekcjonizm, graniczący niemal z kunktatorstwem cechował prowadzone przez dr Gaba​łównę prace wykopa1iskowe. Nie przeszkodziło to jej (a może właśnie dopomogło?) w uzyska​niu wyników godnych uwagi, stanowiących trwałą i cenną pozycję w naszej wiedzy o młodszej epoce kamienia. Kto wie jednak, czy najwłaściwszym polem działania dla dr Gabałówny nie była popularyzacja archeologii? Przemawiałaby za tym seria jej doskonałych esejów dru​kowanych na łamach "ZOW", przemawiałyby liczne, zawsze bardzo udane odczyty i po​gadanki, wygłaszane zresztą głównie poza Łodzią, czasem w najbardziej zapadłym "terenie". Jeśli domysł mój jest słuszny, tym bardziej wypada żałować, że dr Gabałówna nie zdążyła w całej pełni wykorzystać swego talentu popularyzatorskiego. Nie za wiele mamy ludzi nim obdarzonych. 
       Praca naukowa i organizacyjno-naukowa (na różnych szczeblach hierarchii muzealnej, aż do v-dyrektury włącznie) choć intensywna i owocna nie wypełniała bynajmniej bez reszty całego życia dr Gabałówny. Interesowała ją dobra literatura, czytała dużo i ze smakiem. Znajdowała czas na podtrzymywanie rozległych i żywych kontaktów towarzyskich. Wreszcie ze szczególnym zamiłowaniem, zdradzającym dawną, nigdy w pełni nie zaspokojoną żyłkę pedagogiczną, zajmowała się szkoleniem, a może raczej wychowywaniem młodzieży archeolo​gicznej (i niearcheologicznej), którą gromadziła wokół siebie i podczas wykopalisk w terenie, i w swej pracowni muzealnej. Niekiedy żałowała, że w swoim czasie odrzuciła propozycję przejścia do pracy dydaktycznej w Katedrze Archeologii U. Ł. Życzliwi, a zarazem trochę złośliwi koledzy pomawiali ją o specjalne względy dla "kulawych kacząt", dla osób pokrzyw​dzonych jakoś przez los i okoliczności. 
       Jej samej los nie sprzyjał. Przyniósł jej kolejno tragiczną śmierć ojca, szereg trudności w życiu osobistym, wreszcie ciężką, długotrwałą chorobę nowotworową, która zaczęła się od utraty oka, a zakończyła po latach niełatwą i przedwczesną śmiercią. Można podziwiać, że w tych warunkach niemal do ostatnich tygodni zachowała ślady swej dawnej pogody, potrafiła ciągle jeszcze życzliwie interesować się sprawami Innych ludzi. 
       Wybitna indywidualistka, skłonna do silnych uniesień i czasem do poważnych depresji była jednocześnie człowiekiem głęboko prawym, nie znoszącym kompromisów, stawiającym i sobie i innym bardzo wysokie wymagania. Nie trudna pojąć, że taki charakter nie zawsze przyspa​rzał jej przyjaciół i nie zawsze ułatwiał jej kontakty służbowe. Są zapewne ludzie żywiący do niej takie czy inne urazy, nikt jednak nie mógłby jej słusznie zarzucić nieuczciwości, działania z niskich pobudek. Na jej pogrzebie widziało się osoby niespotykane od lat, które od dawna już straciły wszelki kontakt z łódzkim środowiskiem archeologicznym. Widocznie i dla nich ta śmierć miała jakieś znaczenie, przypomniała jakieś wartości nieprzemijające. 
       Tym więcej znaczyła dla przyjaciół. W ciągu tego lata archeolodzy łódzcy, prowadzący badania w różnych stronach Polski często mówili o Lidce. I rzecz ciekawa, mówili jak o kimś żyjącym, jak o kimś nadal obecnym przy obozowym ognisku, nadal uczestniczącym w co​dziennych sukcesach i niepowodzeniach środowiska, jak o kimś bez kogo samo to środowisko nie byłoby sobą. Przyjdzie jesień, ekspedycje wrócą do gmachu przy Placu Wolności i trzeba będzie pogodzić się z myślą, że te letnie wrażenia były złudzeniem, że pokój w północnym skrzydle nowego budynku opustoszał, że mieszkanko przy ul. Zacisze nigdy już nie wypełni się gwarem rozbawionych i psotnych gości, że po prostu nie ma Lidki. Szkoda. 

Andrzej Nadolski. 
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